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PRZYGODY WYCHODŹCA.

( C i ą g  d s l s s y . )

Saint Jouan chociaż uderzony silnie w gło­
w ę, u trac ił  tylko na chwilę zmysły i w ypły­
n ą ł  wkrótce na p o w ie rzch n ią , a odzyskawszy 
cokolwiek siły swoje, rozpłoniony gniewem

f uścił się za uchodzącym. Burza w ichrzy- 
a , niebo grzmiało o k ro p n ie , a rażący p ło­

m ień  błyskawicy dawał m u w oddaleniu do- 
s trzedz uchodzącego Malescota. Każdą rażą , 
i le razy błyskawica rozjaśniła powierzchnią  
m o rz a , zmniejszało się między m argrabią 
a zabójcą' oddalenie , i tem bardziej na tężał 
margrabia wszystkie siły sw o je , im większa 
miał nadzieję dopędzenia  złoczyńcy.

T en  obzierając się od czasu do czasu i spo­
strzegłszy, źe przeciwnik coraz bardziej ku 
n iem u  się zbliża, p łynął wrozpaczy. Szkatuł­
ka była mu na przeszkodzie. Gdyby go dopę- 
d z i ł , n ie  mógłby się b r o n ić , musiałby albo 
szkatułkę puścić, albo umrzeć. Ale Malescot 
już  się tak był w chciwości swojej zaciekł, 
iż wolał raczej zginąć, niżeli nabyty  skarb 
utracić . Jedyną miał nadzieję w z-oczeniu 
jakiej skały, na którejby na chwilę szkatuł­
k ę  z ło ż y ł ,  a potem rzu c i ł  się z całą wście­
kłością na jej właściciela, i pokonawszy go, 
w  dno"morza pogrążył! T en  zbliżał się wła­
śnie coraz bardziej i zaledwo był jeszcze 
na  pięćdziesiąt sążni oddalony, o do naj­
bliższej skały miał M alescot najmniej dw ie ­
ście kr oków, Jednakże w sam czas do niej 
zdążył;  op łynął ją z pośp iechem , poczem 
zn ikną ł ;  lecz wkrótce znow u się pojawił i

p rosto  ku swojemu przeciw nikow i p łynął.  
Gdy się obadwaj do siebie na czte'ry do p ię ­
ciu sążni zbliżyli, wszczęła się między nim i 
najzaciętsza w alka , walka jakiej nikt n a  
świecie nie widział! W oko ło  o b u , jakby 
w około zaledwo widzialnych dwóch p u n ­
któw na niezm iernej p rzes trzen i—jakby w o- 
hoło dwóch drobnych owadów, k tórem i każ­
dy w ełn  w górę rzucał i k tóre każdej chwili
0 skalę mógł rozb ić , srożyła się ohropna 
burza. Atoli obadwaj bezw zględni na wido­
wisko , k tóre  się ich oczom przedstaw iało , 
n ieczuli na rozlegający się huk g ro m ó w , 
obojętni na fale rozbijające się o ich głowy ., 
szukali się nawzajem nie dla połączenia  s ła­
bych sił swoich przeciw naw ulnem u m o­
rz u ,  tem utopo tężnem u p rzec iw n ikow i,  lecz 
dla zadania jeden  drug iem u śmierci pośród  
rozhukanych żyw iołów !

M argrabia n ie  spostrzegł, że M alescot 
złożył na  skale szka tu łkę ,  sądził , że gdy 
nań  u derzy , będzie m iał tylko z jednem  j e ­
go ram ieniem  do czynienia. P rzyp łynąw szy  
wiec ku n iem u  dosyć blizlso, p o d n i ó s ł  się 
chyżo z wody i chciał rybaka za kark zchwy- 
cić. T e n  będąc już  na to p r z y g o t o w a n y m  , 
w tejże chw ili ,  gdy się margrabia całym  
ciężarem swego ciała nań  rz u c i ł ,  p o r n a ł  
nagle pod w o d ę ,  i ująwszy go za ga rd ło ,  
usiłował zadławić pod wodą. K onw ulsyjny
1 rozpaczliwy rzu t  margrabiego , zniw eczył 
jego p rzedsięw zięcie , i  obadwaj zadyszał! 
wypłynęli  znowu na p ow ie rzchn ią ;  a że 
odtąd Saint Jouan miał się już  na baczno­
ści, walka stała się równiejszą. Jeżeli M ales­
cot był n ieu trudzony  i mniej na  siłach pod­
upadły, za to przeciw nik  jego by ł widocznie:
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lepszym pływaczem  i nurk .em . Okrążał on  
swego przeciw nika z n iesłychaną szybko­
ścią , naciera ł nań  z przodu , z tyłu i z bo­
k ó w , a to p raw ie  w  jednej chwili. Już był 
Malescot o trzym ał kilkanaście uderzeń  , a 
chociaż takowe bardziej zręcznie zadane , 
niżeli silne b y ł y , jednakże  tak Malescota 
zagłuszyły, że już  był w rozpaczy u tracen ia  
w raz  z życiem i zdobyczy swojej.

Z tein wszystkiem inaczej los zarządził. 
W chwili, gdy Malescot dostał zaw rotu  g ło­
wy, dotknął się przypadkiem p o w ro z u ,  któ­
rym  był opasany. W raz powstał w nim now y 
zamysł. Pow róz przeznaczony na ratunek , 
m iał się stać narzędziem  m ordu. Zebrał 
wszystkie swe siły, pornął  pod w o d ę , od­
w inął z siebie p o w ró z ,  złożył go ścisło w e 
t r o j e ,  a na końcu zrobił  duży, mocno ścią­
gnięty  w ę z e ł ;  poczćm w ypłyną ł Znowu na 
pow ierzchnią  i u trzym ując  się na jednem  
m iejscu, oczekiwał nowego natarcia swego 
przeciwnika. T en  sądząc, że mu już  tą razą 
n ie  ujdzie , rzuc ił  się nań z całą m ocą , lecz 
go w tćjże chwili Malescot ude rzy ł  mokrym, 
stężałym powrozem  tak niebezpiecznie , że 
om al życia n ie  postradał. Tejże samej chwili 
rozdar ła  błyskawica c h m u rę ,  zabójca i n ie ­
szczęsna ofiara jego, mogli jed en  drugiem u 
spojrzeć w’ oczy. W tedy Malescot z dzikim 
tryjinnfującym k rzy k k m  ugodził raz jeszcze 
nieszczęśliwego powrozow ym obuchem. Pod 
tyin ciosern zniknął Saint Jouan w odm ę­
tach morza.

Nie tracąc ani chw il1 c z asu , pop łynął Ma- 
lescoi ku skale , na której skarb ukrył. W y­
szedłszy na b rzeg , za ry ł  szkatułkę w piasku 
i pow róc ił  na to m ie jsce , z którego p ie r­
wej b y ł  w m orze  skoczył. Strażnik czekał 
na niego.

»Cóż tam Malescot? nikogo n ie  w yra to ­
wałeś ?«

»Nieźywych wyratow ać nie  można. Nie 
znalazłem  nikogo obywatelu.* *

^Nieszczęśliwi! Dobranoc! Czyniliśmy co 
było w  naszej mocy.a

»Dobranoc!«
Od tego dnia  zniknął Malescot : po rzu ­

cił żonę i córkę.
Od tego czasu nic więcej o nim w Saint 

Mało Die słyszano.

4.
Jesteśmy w Londynie w przepysznym  pa­

łacu Pall Midi. D płynę ło  lai dzjesięć. Na 
miękko wyścielonym dyw anie  rozłożył się 
otyły człowiek mający twmrz p ro s taka , i 
obok dużego iotr/e Gruy  pali ty toń z  krót­
k ie j , długiem użyciem poczernionej fajki. 
Człow iek ten ina na sobie nadzwyczaj cien­
ki sz la frok ; długie  nogi jego spoczywają 
p rzy  m arm urow ym  kominku w  papuciach 
tak w y tw o rn y ch ,  iżby mogły zdobić Sułtana 
w  powieściach arabskich. W pokoju , w któ­
ry m  go widzimy, wszystko okazuje p ize -  
pycli i bogactwo. Ależbo człowiek ten  po­
mimo poczernionej fajki I prostćj tw arzy ,  
jest  wielkim p a n e m ; jestto  emigrant f ran -  
c u z k i , inargraLia Saint Jouan , ostatni po­
tomek znakomitej fainili , k tó ia  się przed­
tem  nieraz z książęcą krw ią Bretanii łączy­
ła. M argrabia opuścił k rancy ję  na początku 
te ro ryz iM i, ale nie przyniósł z sobą podo­
bnie  jak koledzy jego  li tylko perukę  i kil­
ka starych pargam inów , lecz zaraz z po­
czątkiem rew olucy i itaral się wszystkie po­
siadłości swrej familii, wszystkie pa łace ,  la­
sy, pola i laki przem ienić  na lu idory  i w e ­
ks le ,  k tóre  do Londynu odesłał. S łychać , 
iż jes t  panem milijonowym , i takie ma r o ­
czne dochody, iżby za n ie  jaką dzielnicę 
miasta mógł zakupić.

M alescot (k tó rego , jak sie spodzićw am y, 
poznał już czytelnik w tym mai g rab i) ,  po 
skończonej rozmowie z strażnikiem cłowym, 
wykopał znow u swój skarb zaryty, i n ie  po­
wracając już  do cha ty , skry ł s.ę pomiędzy 
skałami, i czekał nadejścia dnia białego. 
W tedy zaczął się p rzypatryw ać swem u skar ■ 
bowi! W szkatułce b y ł  paszport ' wszelkie 
dohumenta udow adniające: że właściciel ich 
jest m argrabią Saint J o u a n , tudzież ogromna 
suma w złocie i wekslach w ypisanych na 
rozm aite domy w Londynie. Na widok tego 
bogactwa Malescot odszedł praw ie od zmy­
s ł ó w ! Rozdziawiwszy gębę i jakby zaczaro­
w any  dukw ił przez ca,y dzień nad swoim 
skarbem. Za dotknięciem  się z ło t a , d rżały  
m u  ręce  ; licząc p ien iądze , bawił się i pła­
kał z rad o śc i ; uk ładał w  kupki lu idory  i 
ustawiał z nich rozm aite fantastyczne i syme­
tryczne  figury; znow u je  wsypyw ał w szka­
tu łk ę  i znow u je łakomie z tam tąd wybići ał;
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owo zgoła, n ie  posiadał się z radości. P rzy-  
tern nie czuł ani skruchy, ani w yrzu tu  su­
mienia za popełnioną zb rodn ie ;  tylko n ie ­
kiedy zdawało się m u ,  £e z dala jakiś gro­
źny głos s łyszy ; wtedy obzierał się i na­
kryw szy  sobą szkatułkę, p y ta ł ,  azali jest 
jaka s i ł a  Judzka, klóraby mu ten skarb 
w ydrzeć mogła 1

Gdy nadszedł w ieczór, uspokoiło się jego 
konw ulsy jne  wzburzenie . W zamyśle ucie­
czk i,  udał się  prosto do jedne j z tych zna- 
jaych kryjówek, w  których przem ytnicy p rze ­
bywać zwykli. Jakoż niezadługo stanęła mię­
dzy nimi ugoda. M ałescot zawinąwszy szka­
tu łkę  w szmaty swojej sukmany, p rzy rzek ł,  
*e za przew óz pracą swoją odpłaci- W  Sout- 
ham pto in ,  om al, że się wszystko nie w y­
dało ; lecz gdy i ta trudność pokonaną zo­
sta ła , odtąd nie  miał się ju z  czego obawiać. 
Jakoż wkrótce zmienił on cały swój tryb 
pos tępow an ia ,  p rzybra ł  ton i m inę  człowie­
ka bogatego. Całe miasto ubiegało się d la  
upiększenia dom u m argrabiego. Po up ływ ie  
miesiąca p raw ie  z książęcym przepychem  
w ybra ł  się w podróż do Londynu ten , co 
do Southamptonu w lichej sukmanie z szka­
tu łkę  pod pachą przybył. Ale też szkatułka 
ta  była rószczką czarodziejską w powieściach 
arabskich, zawierająca szlachectwo i boga­
c tw o l — W Londynie  kazał sobie wypłacić 
weksle i u jrza ł się panem  milijonowyin.

Gdy pierwszy i najmocniejszy zawrót g ło­
w y w raz  z śmieszną oryginalnością przem i­
nę ły , k tóre zwykłe z tak nagłą zmianą sianu 
«ą n ie ro zd z ie ln e , wtedy nie w ydaw ał się on 
bardzićj śmiesznym i bardziej pospolitym , 
n iż  inn i zbogaceni powszedni ludzie. Zaczał 
żyć w y s ta w n ie , daw ał su te  obiady, zadzi­
wiał swym przepychem  pub liczność , z ry­
w a ł  now e  kwiaty w najmodniejszych tea­
t r a c h ,  uczęszczał na  gonitwy w N e w -M a r -  
ket i sewidzał dom y g ier .  A że  z początku 
zmuszonym  był przestaw ać z rów nym i ° so­
bie , p rzeto  nikt go n ie  iniał za podejrza­
nego. Każdy człowiek zwykle mniej w ię­
cej b ie rze  niezgrabność za o tw a r to ść , i za­
p o m in a ,  £e druga częstokroć je s t  tylko 
płaszczykiem, k tóry  oszusta odziewa. Z tąd 
ob łudn ik ,  juz  dla te g o ,  że gra r o l ę ,  musi 
być w praw nym , przebiegłym aktorem. Atoli 
dla Maleseota przykrą  by ła  naw et najmniej­

sza grzeczność, a jak przysłow ie  n iesie: że 
na złodzieju czapka go re ,  tak też i JYIalescot 
sądził się być zd radzonym , jeże li  kto pe­
wnym  sposobem go powitał. Jakoż w kró tce  
przez sam instynkt otoczył się zgrają mnie­
m anych wychodźców, ludźm i, którzy cheł-  
p liwem i słowy nad  utratą  swych posad ubo- 
łćw a li ,  i dla spehulacyi, nieszczęśliwe po­
święcenie  się udawali. Podówczas było m nó­
stwo takich ludzi w Londynie. W czasie gdy 
praw dziw i wygnańcy brali się żywo do pra­
cy, naśladowcy ich uda jąc , że są słabego 
zdrow ia i ukształconymi Judźmi, starali sie 
zniewolić sobie jakiego możnego pana i zja­
dali u niego smaczne obiady. M alescot pa­
now ał im swoim bogactwem i żył swobo­
dnie  pomiędzy nimi.

Prócz tego dla spędzenia  czasu , wpisał 
się  do różnych towarzystw, i tak był człon­
kiem tow arzystw a w strzem ięźliwości, do­
broczynności,  i różnych klubów. Podów ­
czas byłto dopiero  początek cesa rs tw a , a 
panująca wTe Francy i modna mitologija, któ­
ra  pomimo zamknięcia stałego lą d u ,  przez 
kanał się p rz e d a r ła ,  nadała różnym  klubom 
swoje nazwiska. Zokieje p rzezw ali  się Cen­
taurami , opoje gylenam i i t. p.; pły wacze zaś 
przybrali  skrom ne nazwisko foków (psów ) 
morskich. Malescot był niezgrabnym  c e n ­
taurem , lada jakim sylenem, ale bez w ątp ie­
nia królem  foków. W pierw szym  z ły c h  klu­
bów urągano się z niego i upatryw ano W n im  
n ieprzebrane  źródło n iedorzecznych i ju ż  
naprzód  p rzegranych  zakładów’. Korzystano 
z jego nieznajomości koni, i za wielkie pie­
niądze przedawano mu stare szkapy do wy- 
śeigów k o n n y c h , na k tórych  on g rube  ban­
knoty praw ie z arystokratyczną obojętnością 
p rzegryw ał.

Inaczej miała się rzecz w  klubie p ływ ania . 
Przy nadzwyczajnym swyin talencie i zna- 
nera nam  łakom stw ie , szedł ustawicznie o 
zakład a nigdy nie przegryw ał. Po up ływ ie  
roku  w yrów nały  się poniekąd obadwa klu­
by. Foki morskie zw róciły  m u  t o ,  co mu 
Centaury  zabrały.

W ch w il i , w której go p rzed  oczy naszych 
czytelników s taw im y , p rzeg ra ł  był ogro­
mne sumy w klubie Centaurów. Z drugiej 
strony  klub Foków nie  nastręczał mu ża­
dnego zysku; rzecz ta była  ju ż  z-używana.
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Byl więc w bardzo złym hum orze , ze na jednaj 
stronie bez ustanku traci, a ba drugiej nic nie 
wygrywa., aż oto pokojowibc jego otworzył drzwi 
i oznajmił pana Smilhsona.

Pan Smithson na sążnistym korpusie miał dlu 
g a , chuda szyję, a na szczycie tejże chwiała się 
jedna z owych głów angielskich, które zdaje się, 
ze dla malarzów karykatur są wyraź CTe stworzo­
ne. Bylto człowiek, który z margrabią najczę­
ściej przystawał. Robił on w klubie, podobnie 
jak ten ostatni, bardzo ważne interesa, jednakże 
z margrabią nie chciał nigdy iść na wyścigi. I 
owszem, stawał 011 po nim zawsze w drngim 
stopniu irniał przytem ndział we wszystkich za­
kładach margrabiego. Nie wiedziano m aść i wie 
z czego pan Smithson żyje; jednakże byt on 
przyzwoicie nhrany, zdobywał się nawet na bar­
dzo drogie kaprysy i wypłacał w klubie swoje 
długi z rzadką punktualnością. Reszta nie obcho­
dziła nikogo.

Wszedł do pokoju i powitawszy swego kolegę 
znakiem Foków, podał m u z powagą palec. Po- 
•łem w’szczęla się między dwoma przyjaciółmi 
rozmowa, która już sama przeć się była ważna, 
u jeszcze hardziej przez skutki, jakie z tael wy­
niknęły.

»Sam tu Pittl* rzekł Smithson. »Okłuń sieo
tem u panul*

Pitt byłlo brzydki pudel, który położywszy się 
na brzuchu, przypełzał i podniósł łabę do góry. 

wLłobrześ się sprawił, PLttl*
Poczem pan Smithson zaczął głaskać psa z pra­

wdziwie ojcowsliiem przywiązaniem. Następnie 
zapalił sobie cygaro i zapytał margrabiego: »Cóż 
tam liuwcgo słychać ?«

*3a nic nic słyszałem.*
vJako, nic? wpan próżnujesz juz przeszło dwa 

miesiące. Powiedz, na czemże czas przepędzasz? 
N ie taję się z tem , iżbym bardzo rad wygrał 
z tysiąc funtów szterlingów. Irlandczyk , który 
ternu Pittowi łekcyje pływania daje, bierze ode- 
irmie gwineę za godzinę, a że Pilt codzieó ucyy 
się przez sześć godzin, więc te Ickcyje wynoszą 
na miesiąc przeszło 300 funtów szterliugów. 
Jestto znaczna kwota, ależ pies len do! azuje 
dziwnych rzeczy! Czy widziałeś go wpan? Sam 
tu ,  Piltl.. .  Prawdziwie, wypadałoby... Czy nie 
lnożnaby tein; dniami szczęścia spróbować ?* 

Margrabia Saint Jouan dmuchając zwolna dy­
m ek  przed siebie, rzek ł:  sWszyslko to nudzi 
mnie mój Smilhsonic. Trudno już co wymyśieć. 
ł i  cóżby można jeszcze iść o zakład?*

rJeżeli tylko o to chodzi? Już nie możesz nic 
wynaleźć? Mnie nie zbywa na pomysłach. Cze- 
mużeś mi o tem nie mówił ? Nie można za­
przeczyć— Sam tu, P i t t !—Nie możni zaprze­

czyć, jesteś ze wszech miar tęgim pływaezetn, 
ale w pomysły nie bardzo wprawny. Czemuż 
wpan nie idziesz o zakład, że niosąc na .lobie 
ciężar jaki , Tamizę przepłyniesz? Cóż \Tł,an na 
10 powiesz, hę?*

Na ten tak skromny pom ysł , który rokował 
bardzo wielkie korzyści, cisnął margrabia Saint 
Jouan swoje fajkę za okno i podskoczył z rado** 
ści. Jakoż w samej rzeczy upatrywał on w tym 
projekcie ca'y szereg nowych try jum fów , całą 
przyszłość wygranych zakładów. Gdy pierwsza 
radość przeminęła, obadw ij ci z iemno-wodni 
mężowie zaczęli się stanowczo naradzać, jakio- 
miby sposoby dowcipny pomysł pana Smithson 
jak najkorzystniej i najspieszniej przywieść do 
skutku. Nareszcie zgodzili się na to , że naza^ 
j j t r z  zaproponuje margrabia nawiasem tylko 
mierny zakład, a pan Smithson podjął się do 
góry go pędzić.

»Lecz zjakim że cieżarem popłyniesz Wpan?* 
zapytał ostatni; sja sądzę, iż z ciężarem piętna- 
stu do ośmnastu funtów...* 

rBa!...«
*A najwięcej dwadzieścia...*
Lecz margrabia wzruszywszy ramionami za­

klął się, iżby mu wstyd było , mniej niż pięć­
dziesiąt zaproponować.

Poczem pan Smithson razem z Pittcm odeszli.ff.
W kilka dni po tej rozmowie w ubogiej chacie 

niedaleko Towru siedział człowiek z dwiema 
niewiastami przy stole , na którym hyły zasta­
wione nieobierane ziemniaki, i zdawał się dosyć 
smaczno jeść te ubogą potrawę. Jedna z niewiast 
była jeszcze młoda, lecz chorobą i zmartwieniem 
wynędzniała, druga, bez wątpienia jej córka, 
jaśniała w całym blasku dziewiczej piękności'.

Człowiek ten mógł mieć lat dopiero trzydzie­
ści; pod zgrzebnćin odzieniem jego widać było 
inęzkii i oraz gładką postać. W czasie gdy dwie 
towarzyszki jego jadły wieczerzę bez najmniej­
szej odrazy, młody człowiek zjadłszy kilka zie­
mniaków, odsunął od siebie talerz i zapadł 
w gleoohie dumanie.

^Edwardzie*, rzekła młoda z tkliwością i nie- 
i ih iem  uszanowaniem, »dziś nie jesteś głodny?* 
Edward powstał i zaczął się po izbie przechadzać. 
Obiedwie niewiasty spojrzały jedna na drugą.

»Edwardzie, ty bierzesz znowu jak zwykle 
smutny los twój do serca*, odezwała się starsza.

»Pizez miłość.Boga, me pudawaj się rozpaczy, 
jeżeli nie chcesz, abyś i nas w rozpacz nie wpra- 

— Młody człowiek potarł się ręką po czo­
le ,  jak gdyby chciał smutne myśli ódegnać; po- 
czein przystąpiwszy do niewiast i ścisnąwszy j« 
za ~ece, rzekł z wzruszeniem :
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sWiem o tom, że ml szczerze sprzyjacie; nie 
zapominam tego, iiem ci winien kochana matko, 
któraś mimo swego ubóstwa przyjęła do siebie 
biednego rozbita i ostatni kęs clileba z nim po­
dzieliła. Dzięki cl, dzięki, za ten uczynek do­
broczynny. I tobie Maryjo, któraś mi wszystko 
oddała, co t y ł k o  twojem było na świecie : swoję 
reke i serce. Dzięki wam obiedwóm , gdyż po- 
szłyście za m ną , aż do tego obcego kraju..."

»Edwardzie!" przerw ała m u  m ow ę m łodsza  
niewiasta g łosem  przym ów ki; »nie m ów  teg o , 
m yśm y tylko pow inności naszej dopełniły .'1

*0, i owszem, wyście więcćj uczyniły... Nie po­
w i n i e n e m  zapominać o dobrodziejstwach waszych, 
gdyż jest także inne wspomnienie, które mnie 
dręczy.."

d Jakie?" zapytała Maryja skwapliwie.
Edward chciał może odpowiedzieć, atoli za­

pytanie to obudziło w nim myśl pokonania sa­
mego siebie; dla tego o d r z e k ł  stanowczo: »Nic. 
Zakazałem ci Maryjo, pytać mnie o to. Są taliic 
rzeczy, o których ci wiedzieć nie wolno."

Młoda niewiasta spuściła  w  m ilczen iu  na dół 
0C2y, a łza potoczyła się  po bladych jej jagodach.

Wtem zastukano mocno do drzwi.
rKtóżto się poważa?..." rzekł Edward z dumą, 

która bardzo od ubogiego odzienia jego odbijała.
Iwona, starsza z niewiast, powstała zw.olna i 

poszła drzwi otworzyć. Chudy, nizliiego wzrostu, 
garbaty i koszlawy człowiek, wraz z drugim ro­
słym, w zwyczajnym ubiorze robotników, wszedł 
do pokoju.

»A dobry dzieti, dobry dzień!" rzekł i zaczał 
szyjącym wzrokiem oglądać meble pokoju.

»Có ż wpan powiesz?" zapytał Edward.
rlliłlta słówek tylko", odrzekł człowiek nizkie- 

go wzrostu wykrzywiwszy twarz swoje, bardziej 
z powodu zawiedzionej swojej nadziei, a niżeli 
z powoda zapytania młodego człowieka; »ja tu dłu­
go nie zabawię, kilka tylko słówek powiem 1« 
poczem z chrapliwym śmiechem, dodał: »Pan, 
jak widzę, już mnie nie poznajesz; w istocie nie 
masz w tćm dziwu; gospodarz nie widuje sie 
z czynszownikami swymi, jak tylko w dzień za­
płaty, a że pan nie płacisz..."

»Czy już dzień terminu upłynął?" przerwał 
m u Edward z widoczuem zdziwieniem mowę.

»Czy upłynął? Jeżeli pan pozwolisz, już po­
dobno trzeci przemija. Czy mnie pan rozumiesz?"

Na te słowa przeraził się Edward tak mocno 
swojem ubóstwem, jak gdyby je dopiero tej 
chwili poznał. Iwona i Maryja przemówiły kilka 
słów błagających, atoli miody człowiek prze­
rwał im  mowę i rzek ł:  * i )  o syć tego."

r ł le l  He! Słyszysz ty, Johnie?" rzekł gospo­
darz z uśmiechem do swego towarzysza , który

stanąwszy przy drzwiach ddtąd milczał. »0n mó­
wi, że dosyć tego.«

»Tak jes t ,  tak powiedział", odrzekł John. 
rl  cóż ty na to powiesz Johnie?«
John spojrzał z uwagą na pana Schnpp, go­

spodarza domu, jak gdyby w zmartwiałej twarzy 
starca chciał odpowiedź wyczytać; ale tysiączne 
zmarszczki, które w zygzak twarz starego li­
chwiarza poorały, b y ł y  nieczytelnem pismem. 
John umilkł.

rJakże? Nie jestzeto rzeczą zabawna?" 
rOddał się wpan z tądl" odezwał się Edward 

do niego z fukiem.
*Hm! oddalić? A cóż będzie z mym czynszem, 

jeżeli łaska?"
i-Jutro go wpan otrzymasz.«
» Jutro? Słyszysz Johnie. O-' mówi, że jutro. 

Ostatnią razą powiedział także: jutro."
Młody człowiek zaledwo już powściągnąć sie 

mógł od gniewu; jednakże po chwili zapytał go 
dosyć spokojnie ;

»Czy chcesz wpan zaczekać do jutra?"
»Niech i tak będzie", odrzekł po niejakiem 

ociąganiu się właściciel domu; dam się jeszcze 
raz uprosić. Ale jutro niezawodnie, bo inaczej..." 

yDobrze! dobrze 1«
»Inaczćj sędzia policyi wda się w tę sprawę.* 
Pan Schupp mówi! le ostatnie słowa już na 

progu i nie czekając na ich sk u tek , z przezor­
ności zamknął drzwi za sobą. Po odejściu jego 
spojrzały inaiha i córka badawczym wzrokiem 
na swego towarzysza, który sie ciągle w milcze­
niu po pokoju przechadzał.

OioKończeiiie nastąpi.)

JESZCZE KILKA SŁÓW

O CHWILACH OSTATNICH POBYTU

NAPOLEONA NA W YSPIE Ś. HELENY.

Ilekroć dozwalała pogoda, używał Napoleon 
przechadzki w pojeździć łub konno; a prędko 
przebiegłszy szczupłe zakreśloną sobie prze­
strzeń , lubił często zwidzać ją  w szczegółach. 
I tal;, po skończeniu codziennego dyktowania, 
(bo układanie Pamiętników, było najmilszem. 
dla niego zajęciem) poświęcał kilka godzin na­
uce angielskiego języka; ubierał sie od trzeciej 
do czwartej godziny, i wychodził później w to­
warzystwie jenerała Bertrand , pana Las Casas, 
lub jenerała Fourgaud.

Wszystkie te wycieczki zwiacane były ku są­
siedniej dolinie; wracając, wstępowano zwykłe 
do jenerała Bertrand, lub przeciwnie, zaczyna­
no ud tego, i, później zapuszczano się w dolinę.



.( 394 )
7!widzająe tyra sp »sobem sąsiedztwo, zaglądano 
w rozrzucone po niem domostwa: we wszystkich 
mieszkała nędza i ubóstwo. Drogi były często 
»ie do przebycia; lecz im były gorsze, im  wię­
cej truduości miały do zwalczenia, tw a  więcej 
upuJubuutu zdawał się Napoleon z nich znajdo­
wać ; byłoto dla niego jakby widmem swobody. 
Jedyna rzeczą , do której przyzwyczaić się nie- 
m óg ł,  były angielskie szyldwachy, gęsto dla na- 
glą Jania za nim rozstawione.

W zwykłych tych obiegach, obrał naltoni&c 
Napoleon w środku doliny miejsce, na którem 
już  się zwyczajnie zatrzymywano.

Jednego dnia zrobiwszy nową śród dzikich 
skał wycieczkę, odkrył ubogą zagiodę j otworzył 
drzwi i ujrzał się w małym ogródku, uemalijo- 
wanym, iż tak rzekę, kwiatami geranium^ które 
m łoda dziewczyna polewała. Dziewczę to było 
jasno-włose i świeże jak  j e j  kwiaty błękitne jej 
oczy tak powabny miały wyraz dobroci, że z wier­
ciły uwagę Napoleona. »Jak się nazywasz?<£ za­
pytał. -— .limely* odpowiedziała. — »Lecz imię 
twojej rodziny?*— »Braston.* — »Jalt uważam , 
bardzo musisz lubić kwiaty?*—»Nir‘Stety panie, 
z nich jedyne moje utrzymanie!*-- »Jakic?* — 
sCodzieil noszę do miasta- bukiety geranium } a 
otrzymane za nie kilka penny, żywi ranie i o- 
dzićwa.a—»A twójże ojciec, matka twoja, cóż oni 
porabiają?*— »Ni/e m am  ich panie*, odpowie 
dziewczynka z głębokim #.aiem.—wNillogu z kre­
wnych ?* — »Nikogó , obcą jestem wszystkim na 
tej wyspie. Przed trzema laty, ojciec mój, dawny 
podoficer w angielskim wojsku, i matka m o ja , 
wybrali się ze mną z Londynu, udając się, jak 
powiadali, do krewnych żyjących w lndy i ,  szu­
kać w nich pomocy do zrobienia majątku. By­
liśmy biedni:, rodzice z wielkim trudem, zebrali 
pieniądze potrzebne na tak daleką wędrówkę.. 
Ale niestety! nie mieli oglądać jej końca!. Ojciec 
um arł  w drodze, a kiedy okręt przybił do tej 
wyspy, nieszczęśliwa matka moja, była tak osła­
biona , że poczuconu nas tutaj. Dłngo, bardzo 
długo chorowała i nie mieliśmy żadnego sposo­
bu. Chcąc trochę osłodzić nędzę nasze, umyśli­
łam  przedawao kwiaty. Kupiec ' eden z miasta , 
który, jak  ty panie-, zapytał o nasze położenie, 
ulitował się nad, nami i dał nam- tę chatkę; w niej; 
matka moja przyszła nieco do zdrowia, i żyli­
śmy tak dwa lala, utrzymując się z owoców tego. 
ogródka. Przed rokiem Lićd.na moja matka umar­
ła! Bóg dobry ulitował się i położył koniec je j  
cierpieniom. Zaleciła mi odwagę, i  jak widzisz 
panie, posłuszną jestem , nie brsit mi na niej.*

Dziewczynka skończyła zalewając się łzami.. 
W ciągu krótkiego tego opowiadania , twarz Na­
poleona widocznie malowała wzruszenie; głg-

W no zdawał się być przejętym. Stawa bez związ­
ku  wychodziły z ust .jego , poiem wyraźniej prze­
mówił. »Biedne dziecię! cóźeś ly uczyniło Bo­
gu, że cię tak nędznie los tu  zarzucił ? Dziwne 
zbliżenie losu! również jak ja ,  nie ma j q |  ojczy­
zny, nie ma rodziny!,,. 0 n a  pie ma już matkiI 
ale j a ,  j„  nie mam juz dziecięciaI*

Pomawiając tych slow, wykrzyk tern więcej roz­
dzierający im d ł u ż e j  wstrzymywany, wyry wat sie 
z piersi Napoleona; ukrył twarz w dłonie i Juze 
łzy płynęły m a  z oczu. Tak człowiek, kloregd 
strata dwóch najpiękniejszych traiiów Europy, 
znalazła spokojnym i zgadzającym się z wolą 
losu, plakat na wspomnienie swego dziecięcia- 
Lecz prirdka przybierając znowu stałość, powie­
dział ao. dzi ewczynki: »Chce mieć pamiątkę mo­
ich odwidzln, ułóż mi najpiękniejszy bnki£t.* 
— Emely zerwała najpiękniejsze kwiaty, a kiedy 
Napoleon dal je j  w zamian kitka sztuk z ło ta , 
zawołała: »Aehl. wielki Boże! dla czegóż p a n  
dawniej nie przyszedłeś;, mamie mojej nie bra­
kłoby na niczein, onaby nic umarła!*—»liobrze, 
dobrze! moje dnćcię , sąto piękne uczucia; zo­
baczymy się.*-—Patrząc w ówczaa na zło to , do­
dała rumieniąc się: »Nigdy nie będę mogła od­
dać wam dtsye kwiatów za salt wielkie pienią­
dze.*— .^Spokojną bądź o to*, odpowiedział Na­
poleon, i wyszedł.—Wróciwszy do towarzyszów 
przechadzki, opowiedział im swoje odkrycie, 
szczęśliwym sio być zdawał ze znalezienia nie­
szczęścia do osłody i pociechy; i odtąd młode 
dzićwezn powiększyło specyjam i nomenklaturę 
Locgwuodu, nazywano ją :  \im f'ą  w y s p y  H eleny.

YV domowem bowiem kole, w gronie z-źyłych, 
Napoleon m-ial zwyczaj nadawać nazwiska wszy­
stkiemu co go otaczało.,- i tak naprjsykład mię­
dzy innemi, — część wyspy, miejsce zwykłych je ­
go przechadzek, zwała się: Duliuą milczenia ,

W kilka dni potem ubierając się oświadczył 
Napoleon, że chce od,widzie swoje pupillę , i- 
przedstawić ją  swoim wiernym. —  Znalezione 
młodą dziewczynkę, wiadomą już przybycia swe­
go dobroczyńcy, ubraną w suknie świąteczne. 
Głęboko wzruszona, nie. przeszłą wielkością do­
stojnego-gościa, ale świeżem jego nieszczęściem., 
ile mogła najiepi-ćj czyniła ho nery ubogiej swej 
ch a tk i , i małą wartość swojej gościnności, uzu­
pełniła wdziękiem w jej oddaniu. Podała figi, 
kwiaty ogródka. L wodę ze strumienia do lny  w su­
my m ogrodzie mającego, źródło.— idzisz Naj­
jaśniejszy panie*, powiedziała Napoleonowi, »cze- 
kałam ciebie. Nieszczęściem za późno uprzedzo­
ną byłam o twojem przybyciu — inaczej przyję­
łabym ciebie częścią (Tarowanego skarbu.* — »A j* 
mocno by m ciebie za to wyswarzył*, odpowiedział 
Napoleon. *lliedy ciebie odwidzam, nic więcej
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nie  c h cę ,  jak fig Twolcli i w o d y ,  kTóra jes t  wyborną. 
P o d  tym  jedynie  warunkiem widzićć mię będziesz u sie- 
bie .  Bo * tem wszystkiem i j a ,  równie* jal twój o jc ie c ,  
jestem ty lk o  dawnym  io łn ić rz e m ,  a Żołnićrź nie zawsze 
m ia ł  fig, , wodę.« — Odtąd N apoleon  zatrzym ywał aię 
często p rzed  zagrodę. Emely  w ychodziła  za w r o t e k , i 
p o d a w a ła  mn bukiet. Po chw.Iowćj rozm ow ie  zegnali w  
goście i ndawali  *1? dalćj rozw odząc  się z pochw ałam i 
m łode j  dzićwczynki. —  ™ następnym  roku , N apo leon  
p o c zą ł  nczuwać p ićrwsze c iosy tćj cho ro b y ,  której nie 
d ługo  miał nlćdz. E m e ly  nie widząc awego dobroczyń-  
CV codzień chodziła  do  L ongw ood dow iadyw ać  się o 
łeeo zdrowie.  O ddaw ała  bukiet  i codzień  smutniejszą 
wraca ła .  Jednego  dnia p ra cu jąc  w  o g ro d z ie ,  usłyszała 
tu rk o t  pojazdu. P rzeb ieg ła  drogę  i stanęła w  obec sw e­
go dobroczyńcy .  Zaledwie na niego sp o j rz a ła :  rysy 
N ap o leo n a  miały w yraz  głęhokiego smntku. —  »Mocno 
f a ł d u j e s z  mnie zm ien io n y m ,  nic p raw daż  moje dzić-
c j ę ? *  » P ra w d a ,  Najjaśniejszy p a n ie ;  ale teraz prędko
przy jdz iesz  do  zdrowia.* —  sW a łp ię  m o je  dzićcię* , o d ­
rzek ł  N apo leon  po trząsa jąc  głową z n iedow ierzaniem ; 
ądziś jednak chciałem cię o d w id r ić .* —  W  istocie w y­
s iad ł  z po jazdu  i p ro w a d zo u y  przez  hrabiego B ertrand ,  
doszed ł  do  chatki. —  »Uaj mi śklaukę wody, kochana 
E m e l y ;  może ona p rzy tłum i o g ień ,  który mię pożćra . . .  
tu . .  « d o d a ł ,  niosąc  rękę do  piersi.  Dziewczynka po- 
d a ła  w o d ę ,  i sko ro  Napoleon w y p i ł ,  schorza ła  twarz 
Jego zupełuie  w ypogodz iła  się. — sDziękuję! dziękuję! 
k o c h a n e  dzićcię«, wyrzekł  z d o b ro c ią ;  »woda ta u sp o ­
ko iła  m oje  cierpienia. G dybym  ją b y ł  wcześniej pić  za- 
C tą ł ,  może !...* d o d a ł  p odnosząc  oczy do n ieb a ;  ulecz 
teraz już za późno.. ,«  — »Jakże więc jestem szczęśliwą*, 
zaw oła ła  E m e ly ,  przymuszając  się nweselić  twarz  sw o­
j ą ,  »że ta w oda  ochładza ci b o le ;  codzień  będę ją to ­
b ie  n o s i ł a ;  ona ciebie ozdrowi.*  —  * N ie ! nie! to  Da 
p r ó l n o ,  nie uw odzę  s ieb ie ,  kochane  d z ićc ię ;  to moje  
es ia tu ie  odwidziny. —  Jes t  tutaj dolore H ordo, Co mię 
zabija (i N apo leon  do tknął  boku); lecz poniew aż już się 
więcćj nie zobaczymy, chcę tob ie  zostawić  pamiątkę 
mojej przyjaźni.  Có£ mogę zrob ić  dla c ieb ie ,  Czegobyś 
c h c i a ł a ?«—Na te sIowb dzićwczę zalało  się łzam i,  i u- 
p a d ło  do nóg N a p o leo n a ,  m ó w iąc :  aBłogosławienstwa 
t w e g o ,  Najjaśniejszy panie.* N apoleon  b łogos ław ił  ją 
z tą uroczystą  p o w a g ą ,  jaką nadaje  w ia r a ,  —  bo  on  miał 
zawsze zasady uczciwego człowieka i dla lego nm arł  
p o  chrześcijańsku i £ył z uszanowauiem dla swojćj ma­
tki. — O dtąd  E m e ly  święcie odwidzała  Longwood.  N o­
si ła  kwiaty  i w o d ę  ze ź ródła  , i codzień  w raca ła  sm ut­
niejszą : bo  codzień więcćj zatrważające wieści o z d ro ­
wiu  N apo leona  przynosiła .

Jednego  poranku  kiedy s łońce  świetnić j n i l  z w y ­
kle p łynę ło  , i kiedy E m e ly  weselsza udała się  do  L o n g ­
w o o d  , •— przyby ła  tam z tą dziecięcą nadzieją , którą 
jć j  daw ała  tajemna ufność w w o d ę  ze źródła.  P o w ie ­
dz iano  jćj  w c z o ra j ,  £e N apo leon  miał się lep ić j ;  1 w dzię­
czna jćj wyobraźnia  u tw o rzy ła  na tychm ias t  c u d ,  a tym 
cudem  uzdrow ien ie  N a p o leo n a .—  P rzybyła . . .  Lecz nie- 
a te ty l  jak£e rzeczyw is tość  ^daleka by ła  od  jćj m arzeń  1 
wszystkich znalazła p o trw o z o n y cb .  L ękając  się teraz  O 
l y c i e  d obroczyńcy  i chcąc p rzynajm nić j  njrzćć go je ­
szcze j ostatnie dać mu p o ż eg n a n ie ,  żąda być  w p u ­
szczoną do uiego. O d p o w ia d a ją ,  l e  jes t  b a rd zo  ź le ,  
£e to  n iepodobna .  P ro s i ła ,  b łag a ła ,  i ł ż y  jćj  ty le  miały 
m ocy ,  £e ją  uakoniec w p ro w ad zo n o  d o  p oko jn  N ap o ­
leona. —  B yta to  uroczysta  c h w i la ,  w której N apo leon  
otoczODy wiernćroi sługami,  p o  długićm osłabieniu ,  p o d ­
niósł się na łożu  boleści.  W skaza ł,  aby  o tw orzono  
okno  idące na F r a n c y ję ,  a po  roz rzew nia jęcćm  p o ż e ­
gnan iu  ukochanćj  o jczyzny,  um ysł  jego  o p an o w ała  go­
rączka , członki stężały w k o n w u lsy ja c h , oczy wlepiły

się n łe ru ch o tn ie , usłyszano jeszcze  te  kilka s łów  a f t*  
w yraźnych  i bez  związku: »Synn m ój! . . .  F r a n c y jo !...« ł 
skonał  1— Na  te  s ł o w a ,  na ten w idok m ło d a  dzićwczy- 
na upuszcza z d rżących  rąk przyn iesione  kwia ty ,  ii  m t  
npada  na kolana. - - P ó ź n i ć )  usiłuje  schw ycić  rękę  N a­
p o leo n a  zwićszonę za łćżko.. .  Lecz razem głowa się jćj 
p o c b y la ,  usta  b le d n ie ją ,  powieki się obciążają  i zwolna  
usuw a  się do  s tóp  ło i*  , jak gdyby pod u iezm ożonym  
snem  uległa.. .  E m e ly  juz aię nie obudziła .  B .

(.Wizerunki i roztrząsania naukowe.) 
------

Z E  L W O W A .
W  tych  a r i a c h  op n sc i ło  prasę  d rukarską w -zn e  h i ­

s te ry cz n e  d z ie ło ,  o k ió tem  w spom inaliśm y w  naszćm 
p i śm ie ,  p o d  nap isem : P a m iętn ik i o K oniecpolskich , p rz y -  
czynek do dziejów  polskich X V I I .  w ie k u , w ydał  S tan is ław  
P r z y i ę c k i ,  nakład, m L e o u t  B z e w n s k i e g o .  1 w ów  
w drukarn i  P io tra  P i  l l e r a ,  w  8ce w ięk sze j ,  str.  4 5 2 ,  
czyli 2b t/ 2  arkuszy, drukiem d ro b n y m ,  ale w yraźnym . 
Ozdob ione  dwom a p o r t r e t a m i , na miedzi r y t ć m i : sła­
w nego  w  dziejach polskich Stanisława K oniecpolsk iego ,  
kasztelana krakowskiego i he tm ana  wielkiego k o ro n n e ­
g o ,  jak o tfż  ostatniego z tej rodziny Jana  a le k sa n d ra  
K o n iecpo lsk iego , w ojew ody  sieradzkiego. P rócz  tego są 
dwie  piękne d rzew oryc iny ,  w yobraża jące  zamek w l od-  
h o r c a c h ,  zbudow any  przez  he im ana  Koniecpolsk iego  
w  r .  1637, i he rb  tejże rodz iny  a nareszc ie  do łączo n y  
arkusz podobizn  p o d p isó w  (fa csim ile)  sławuiejsrycli  lu­
d z i ,  w spom uionycb  w tćtn dziele.  O dziele tem , zawić- 
ra jącćo. v sobie b a rdzo  ważne materyjały  h is to ryczne  , 
•podzićw am y się dać wkrótce  obszernie jszą  w iadom ość ,  
k tó raby  czytającą pow szechność  dokłcdn 'e j  obeznała  
z jego  t r e f i ą ,  pod względem dzie jów ogólnych daw ućj  
Polski.

Tygodnika rolniczo  -  przemysło'ncgo p o d  Bedakcyją  
T. W. K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Nr. 48. i obe jm uje  : 
1) C iężki,  b iły w czesny  owies angielskj (arena  satiua 
anglica). 2)  No wy sposób  leczenia ko ło w ro tu  przez  goź- 
dzie. 3 )  0  gorzelniach pęd zo n y ch  z kartofli i ich sadze­
niu w zbytecznej ilości. 4 )  Sposób o trzym ania  . ło d h ić j  
mąki do  robienia  ciasteczek. 5) W iadom ości  czasowe.

Ner. 23. D ziennika  m ód p a rysk ich , w ydaw anego  p rz ez  
T om asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera  p ró c z  m ó d ,  na 
s tępu jące  a r ty k u ły :  ?) Kara za g rz ćc b ,  powiastka.  2)
Kobieta.  (Ciąg dalszy). 3) Tr str.

Z B e r l i n a  dnia l is topada p isze G azeta L ip ska :  
zDnia wczora jszego (8 )  dr. C y b u 1 z k i , rodem  z W ie l .  
Księzlwa P oznańsk iego ,  ro zp o czą ł  p r z y  U n i w e r s y ­
t e c i e  t u t e j s z y m ,  k u r s  s w ó j  o l i t e r a t u r z e  
t ł  a w i a  ń s kr  e j .  Na pierwszćj pre lekcyi swojćj r o z ­
w ija ł  w  przekonywujący  sp o só b ,  ile doi ładniejsza zna­
jom ość  ty c ia  um ysłow ego  Indów tak blizho z Niemcami 
się s ty k a jący ch , publiczność niemiecką obchodzić  p o ­
w in n a ,  c b o c i jż  ta dotychczas m ało  na to zw raca ła  u -  
wagi ,  i raczćj dokładniejszemu poznaw aniu  l i te ra tu ry  
ludów o d d a lo n y c h ,  w  k tórych  um ysłow ćm  życiu p rz e ­
cież p ew n ą  zachodzi  s tag n n cy ja , wiele p ra cy  pośw ię ­
cała i p o ś w ię c a ,  nie w ie d z ą c ,  że w l i te ru ck iem  życiu  
fi ławiao o b ecn ie  uow a  zakwita era i wszedzie  o lb rzy­
mich tam dostrzeżesz  p os tępów .  Jakoż w istocie  pan i  • 
w a ły  do tąd  o stanie l i te ra tury  lu d ó w  i ław iańsk ich  
w  Niemczech o h y d n e  przesądy ,  p o c h o d z ą c e ,  jak każde 
p rz ew id z en ie ,  z m ew ia d o m o sc i ; c ieszymy się w ię c ,  że  
nam  teraz  n as t ręczono  sposobność  do  otrząśnięcia się 
z tych  p rzesadów  i bliższego zapoznania  się z niwą lite­
ra tu ry  t ławiańskiej a mianowicie  p o lsk ić j , aby N e r  cy 
i S tawianie  coraz  dokładniej i bezparcyja lnć j  p ło d y  u .  
mnie! n i um ysłow ego  życia swego p o zn aw a l i ,  a tak 
wzajem nie  się szanować i m iłować nauczyli  * CG. j O
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F r i  e d s  Ła.wi e n i e M a r y i  S t u a r t  w  P a r y ż u .  
W  tea trze  Franęais w  Paryżu p rzedstaw iono  znowu M a­
ry ję  S tu a r t ,  h tóra liczna publiczność  śc iągnęła ,  że pan­
na  Rachel grała  ro lę  M a r y i , a panna Mayime ro lę  E lż ­
bie ty .  Obiedwie te aktorki rywalizują  z sobą na sceuic, 
a  Ju les  Janin  u trzy m u je ,  £c ? a iy£an ie  tylko tę wal ,ę 
n ie  zaś tra jedyję  Szyllera  widzićć chcieli . »Ponieważi<, 
mówi parysk i  k ry ty k ;  »im częśeićj słyszym y te s rum ne, 
smadcte w ić rsze j  te ciężkie b e ra is ty thy  i te  p rzesad n e ,  
rw y h ry g o w an e  p e iy jo ó y ,  tćm mniej zalety upa tru jem y 
»w  niedołęźnćm  uaśladow aniu  tćj d o ś ć  m i e r n e j  n i e- 
s i m i e c k i ć j  s z t u k i !  W  tym dramacie  nic są uczucia 
ł -p raw d z iw e , £al po tw orny ,  m iłość  szkaradna ,  a p rze-  
ss t ra c h  ua ńczćm , jak tylko na wrzasku o szafocie i kato- 
swskim mieczu uzasadn ionym i Cu w iększa ,  nawet spó r  
»o b n  h ró lo w j  eh jes t  czyste'm niepodobieństwem . Uwa£- 
um y przecie , ze j td n a  z nich jest  na tron ie  angielskim 

posiadaniu najwyzszćj władzy, druga zaś uwięziona,  
wnieszczęśliwa: a nawet zbrodnią  obarcgoua .  Lecz to nie 
anależy do rzeczy l Xic o to tutaj chodzi, ale raczej c to, 
ra b y  panna  Racbcl i panna Masitne naprzeciw  sobie  
» w y s tą p i ły .« — Zdanie to wyjaśnia dosta tecznie  całe sta­
now isko  , z którego Jules  Janiu  na um uic tw o p a trz y ł  
T o ż  samo o  stanowczej s c e n ie ,  w  l.torej obie królowe 
' vj stępują naprzeciw  s o b ie ,  chce  Ju les  Janin coś w a­
żnego  p o w ied z ieć ,  a na nic więcćj zdobyć się Lie m o­
ż e ,  jak tytko ua samą estetyczną niedorzeczność.  rNie 
s je s t io  Królowa angic lska«, mówi o n ,  aktora walczy 
»z M ary ją  S t u a r t ,  a le .pensy jou is ika  tea t ru  trancu: kiego, 
»al torka , htóra z wielkim talentem i namiętnością śmia- 
» ło  itawi czo ło  krolowćj tea t ra lne j .« A więc podług  p. 
Ju le s  Janin d ram at  je s t  n iczćml C m nic tw o  niczem! Jest-  
t o  tylko w a l - a k o g u tó w ,  walka dwócb boha te rek  tea ­
t r a l n y c h ,  tylko osobisty wyścig panny  Rachel z panną 
M a s  i me , co Paryzanow  do teatru  z w a b i ł , a cO feilio- 
nista dziennika Debat w  swej krytyce Dajszczcgóhiićj n- 
w ie łb ia  ? Otóż widzimy jak na zdaniu u p rz ed z o n eg o , cie 
z zasad sztuki wychodzącego  kryt yka polćgać n i o /n a !

R ó £ n c  m _ i e m a n i a o p i ę k n o ś c i  i s t r o j u .  
Niewias ty  japońsk ie  poz łaca ją  sobie zęby, Indyjauki tar 
b u ja  je  c z e rw o n o ,  a n iewiasty G n ze ta tu  i n iektórych 
części A m e ry k i , tylko czarne zęby prawdziw ie  pięknć- 
ini być  mniemają. W  G reu  andyi smarują  sobie niewia­
s ty  tw arz  b łęk i tną ,  żółtą  i czerwoną  f a rb ą , a Rcssyjan- 
Li bielą się i różują . Niewiasty chińskie pędzą m łodość  
w  n iep rzerw anych  w ięzach dl i nzvskania d robnych  nó­
ż e k , które*dii po tem  zaledwie chodzić mogą. W P t r sy i  
s t a r o ż y tn e j , o r l i ,  jak nujmocnićj zakrzywiony nos, zwa­
ny  by ł  nosem królewskim. W  niektórych krajach p ła ­
szczą matki uos Swoim d z iec io m ; w i n n y c h  formują 
dzieciom głowę naksztułt sześcianu. T u rc y  mają w o • 
Łiem pow ażan iu  ru d e  w łosy ,  jak Persow ie  w pogardzie. 
N iew ias ty  Eskimó 7 , sm arują  sobie  całe ciału niedźwie­
dzim t łu szczem ,  a Hotentulka zamiast girlandy z kwia­
tó w  , obwija  sohie sz y ję ,  ramiona i Kibić krwią ocickle- 
mi jelitami.  W  Chinach wielbią i cenią tylko małe oczy, 
a m ło d e  dzićwczęta wyryw ają  sobie rzęsy z powiek. 
W  T n rcy i  farbują  sobie niewiasty brwi czarno , a p&- 
znogcie  cze rw ono .  Pernwijanki  p rz e la ta ją  subie n o s ,  
d la  zawićszcnia w nim pierścienia ,  którego ciężkość p o ­
dług  znaczenia dosto jnośc i  ich m ężów jest  rozm aita .  
W ićsza ją  nań także śhło , z ło te  i drogie kamienie. P ię ­
k n e  niewiasty chińskie uoszą na głowie i igure ptaka 
z  z ło ta  a lbo m iedz i ,  Który skrzyd łrm i osłania  ich sk ro ­
n ie ,  a rozpostar tym  ogonem  g ło w ę ,  dziobem zaś d o ­
tyka końca ich uosa. G ło w  i tego ptaka za najm nicj-

szem poroszeniem  l e j , k iera  go n u s i , chwieje  się tza- 
wszystkie s t rony .  Myjnnki tają  jeszcze u iew jgoooie j-  
szy_ strój na g ło w ę ,  to  jest deskę s topę  długość, a Sześć 
cali szćrokości ,  którą woskiem do w ło só w  u m o c o ­
wują .  Z tego p o w o d u  ty tko z wie-Iką p r z ę ś l ,  „p ic ia  n a­
chylić  się m ogą;  lecz największej  nicwyę^aig doznają 
w iedy ,  gdy się im przez  las p rzep raw iać  jn s^ j tn fe .  Dla 
rozczesania  w ło só w  muszą pie-rwe'j wosk na głowie sto­
p ić ;  dla lego tdż tylko dwa razy na rok  się czeszą. 
W  prowincyi  N a t i l  w  A fryce ,  noszą n iewiasty z w o ło -  
w e n  ło ju  na szesć cali wysoką c zap k ę ,  którą tranem, 
po lew ają  t a k ,  iż masa ta razem  z włosami się spaja i 
t rwa  lat k i lka ,  zanim odnow ioną  zostanie.

R z a d k a  w i e l k o ś ć  o w o c ó w .  Jakkolwiek upły- 
n ioue łato nie b a td zo  ow ocom  sp rzy ja ło  , jednakże  na- 
tegorocznej wystawie  w Paryżu  z w r -c a ły  na siebie nie­
które o w oce  szczególniejszą uwagę. I tak w idziane tam 
winograu tak duży, jak wibugr d rosnący  w  ziemi świę­
tu j)  mający jagody  wielkości gołębiego jaja .  Jed en  ma- 
lou by ł  tai* duży, i -by  nim Kilka s tu łów  obdzielić  m o ­
żna. B y ły  także cukrow e  buraki 10 do  12 funtów w a­
ż ąc e ;  lecz najogromuiejszym z iem iopłodem  była  p rz e ­
szło dwa cetuary  v.a?sca dynia tp o tiro n ), w k ló rć jb y  się 
człowiek wygodnie mógł pomieścić. .

Z u ż y c i e  c y g a r ó w  w  L i p . k u .  W  L ipsku zaj- 
m nje  się obecn ie  160 dom ów  bana lo w y eb  sp rzedaw a­
niem c y g a ró w ,  k tó rych  przeszłego rokn  jeden tylko 
dom 1,367,000 sztuk z B re try  sp row adz ił .  Z -u iy w a ję  
tam rocznie  w  przecięć .u  14 do 15.000,000 sztuk w w i -  
tcsc niemal 15u,u00 ta la ró w ; jednę  p o ło w ę  tego tow arn  
zbywa ośm do dziesięciu domów tam te jsz y ch ,  drugą 
p o ło w ę  zas inui kupcy  sprzedają.

Z a b y t e k  ź w t i r z a  p r z e d p o t o p o w e g o .  Do 
muzeum uolenderekicgo przysłano  niedawnemi czasy 
w y kopany  ko ło  M asirych lu  Szkielet olbrzymiego zwie­
rza p rzed p o to p o w e g o .  J e m o  gatunek ogromnej jaszczur­
ki. Ważne1 zjawienie to zwróci ua siebie zapewne uwagę 
wszystkich uczonych  eu ropejsk ich ;  gdyż szkielet ten 
ma 140 s tóp  dłngości.

P o k r e w i e ń s t w o  j a h  r z a d k o .  Dziennik szwedz­
ki •»Pszhzoła«  donosi  o siawneiu  podwójue'in o zen ieu iu ,  
k tóre  się n iedawuo w  j rdnem  * miast  p rnw incyjona l-  
nycb odLyło. Pewien już  poddszjy w dow iec  oźeu ił  się 
z bardzo m łodą  dz iew czyną ,  a w  tymże jurnym czasie 
ayn jego z pierwszego m ałżeństw a,  ożen ił  się t a k ie  z b a r ­
dzo jeszcze powabna  matką tćjże dzidwfczyny- P r z t z to  
p o dw ójne  o żen ien ie ,  p o w s ta ł  taki familijny s tosunek , 
iaki rzadko  w  świecie  się wydarza .  1 lak o jciec  je s t  
zięciem swego w łasuego  sy n a ;  synowa swego teścia j e s t  
te szczo ,  a p rócz  l eg J  cwej własnej cór! i p a s ie rb icą ,  
syn jes t  o jczym em  swojćj m acochy  , 1 swego ojca  te ­
ściem. Atoli jeszcze większa i dziwaczniejsza wyniknie 
z tąd zaw iłość ,  gdy z tego podw ojuego  małżeństwa, 
dzieci na świat przyjdą.

O p a t r z n o ś ć  b o s k a  c z u w a  n a d  n i m i .  W i ę ­
żącym  na ustroniu tartaku n icJalho D u rrw an g e a ,  ocknę­
ło  s i ę ’o pó łnocy  n iemowlę w kołysce i zaczęli) tak m o ­
cno kwilić , źe go utulić  nie m ożna  by ło .  Nafeszeie 
żona  obudziła  m ęż a ,  aLy zaświecił .  T en  gdy p oszed ł  
do kuchni,  sp o s trzeg ł ,  że cały  dom  p łom ien ie  ogarnę­
ły .  Za kilka rniuu. byłaby  n icochybn ic  cała laoiilija 
zgorzała .  Prawic  tylko cudem przebili  się rodzice  z bię- 
cśorgiem dzieci w gorejących już koszulach p r z e i  p ło ­
mienie. Rtóż ob ra ł  10 n iem owlę  za s tróża i wybawcy 
ro d z .n y ?  Niech nikt nie m ó w i ,  że p rzypadek.
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